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A dam Hanuszkiewicz za-

~ ~ 
prosił na scenę Beniow-

~ skiegą, jego ukochaną 
Anielę, starostę, Dziedu­
szyckiego, Sawę, Księdza 

Marka. I Muzy, które Słowacki 
przywołuje; romantyczne i pełne 
ironii, reprezentowane przez gro­
no utalentowanych aktorek, sta­
nowiących rodzaj chóru. 
Przedsięwzięcie było niełatwe. 

Słowacki myślał o „Beniowskim" 
jako dramacie. Zachowały się 
dwa fragmenty, które w wyda­
niu pośmiertnym opublikował 
Małecki. Nie mają one jednak nic 
wspólnego z poematem epicko­
satyrycznym, który poecie zapew­
nił po latach tyle sławy, a za ży­
cia wywołał przykrości, nawet 

.. ·pojedynek. 
Poeta liryczny, epik, satyryk, 

polemista, wirtuoz, felietonista, 
był twórcą „Beniowskiego" rów­
nocześnie - prozaikiem. Na ar­
cypoemacie Słowackiego znać, że 
korzystał z pomysłów rozpoczętej, 
ale zarzuconej przez siebie, po­
wieści sensacyjno-satyrycznej „Le 
Roi de Ladawa". Ale struktura 
„Beniowskiego" tak jest mister­
ną, że trudno ją przenieść na 
scenę. 

Hanuszkiewicz nie o teatrze re­
cytacji myślał, inscenizując „Be­
niowskiego". Jego spektakl jest ;--:::::J'" ruchu, dialo-

gów, obrazów, dźwięku i kolorów. 
Okazało się raz jeszcze, że Sło­
wacki był, jest i będzie jednym 
z najświetniejszych polskich ko­
mediopisarzy. Jego repliki mają 
blask niezwykły, efekty są cel­
ne, postacie stają się wymarzo­
nym materiałem dla aktorów, 
strofy przeobrażają się natural­
nie w sceniczne sytuacje, charak­
terystyki i autocharakterystyki 
wprowadzają od razu w bieg zda­
rzeń. Nie tylko oktawa i sektyna 
są na zawołanie; także i muzy tea­
tru. Wszystkie w komplecie! 

Bo, jak w „Mazepie" i „Fan­
tazym" komizm niepostrzeżenie 
tu przechodzi w póczucie tragiz­
mu. Trzy są wielkie sprawy „Be­
niowskiego", nierozdzielnie sple­
cione: miłość, patriotyzm, walka. 
Miłość jak w „Beatrix Cenci", 
„Fantazym", „Złotej Czaszce" -
to głównie obrona kochającej ko­
biety. Nikt chyba w polskiej lite­
raturze nie umiał znaleźć tylu i 
tak wspaniałych słów dla po­
chwały dziewczęcego uroku i 
godności. Jakże bogato i pięknie, 
od uśmiechów i rozczuleń po 
bunt i zachwyt zabrzmiały miłos­
ne sprawy w kilku scenach, któ­
re inscenizator „Beniowskiego" 
daje wykonawczyni roli Anieli, 
Joannie Sobieskiej. Młoda aktor­
ka (którą pamiętamy z niedaw­
nych „Wilków w ńocy" w Szkole 

Teatralnej), daje w „Beniowskim" 
nie tylko popis mówienia wier­
sza i scenicznej „obecności", ale 
i zrozumienia tego, co w poezji 
„Beniowskiego" aktualne i świet­
ne. 
Myśl o kraju reprezentuje Ma­

riusz Dmochowski, jako ksiądz 
Marek. Oczarowanie pięknem tra­
dycji walczy u Słowackiego z 
głębokim przekonaniem, że wiele 
trzeba zmienić, przeobrazić. „Nig­
dy z królami nie wejdziem w 
ali;mse", hymn konfederacki zna­
leziony przez poetę w zbiorze Ka~· 
rola Sienkiewicza, intonowany w 
pierwszej scenie „Księdza Mar­
ka", stal się muzycznym mqty­
wem Hanuszkiewiczowskiego 
spektaklu. Brzlni w przepysznej 
scenie galopady. Beniowskiego i 
jego świty, oryginalnie pojętej, 
wymownej, śmiałej. Ten motyw 
żegna nas także, gdy opuszczamy 
teatr. Otóż potępienie aliansów z 
monarchami, jako stróżami sta­
rego porządku, to wyraz przeko­
nania Słowackiego o koniecznoś­
ci przemian. Mariusz Dmochow­
ski, strofami, które w jego usta~h 
nabierają ogromnej siły, wiedzie 
nas do przyszłości. 

To się · łączy ze sprawą Konfe­
deracji Barskiej, jako jednym z 
motywów „Beniowskiego". Sło­
wacki mnóstwo czytał na je} te­
mat; :r.arówno książek polskich, 

jak francuskich. Czy istotnie tak 
bardw się łudził co do istoty i 
celów ruchu, jakby się mogło wy­
dawać przy słuchaniu „Horsztyń­
skiego", „X Marka" i „Beniow­
skiego"? Myślę, że korzystał z 
prawa poety do aktualizacji zda­
rzeń, ich aluzyjnej i metaforycz- .„ 
nej transformacji. W „Złotej 
Czaszce" konfederację z czasów 

BEllOISll 
ZAPROSZOllY 
O O TE A J·R U 
Jana Kazimierza identyfikował 
ze współczesną sobie konspiracją 
antyzaborczą. Podobnie w „~­
niowskim", Barszczan czynił re­
wolucjonistami, szczególnie w 
scenie wykonania wyroku na 
zdrajcy. Ten epizod w spektaklu 
Hanuszkiewicza, dzięki grze świa­
teł, oraz aktorskiej interpretacji 
ról Dzieduszyckiego (Kazimierz• 
Wichniarz) i Starosty (Seweryn 
Butrym), jest jednym z najpięk­
niejszych, najbardziej pamięt­
nych. 
Kianfediara~ q;ll"ÓQZ Es. Maxka:I 

reprezeQtu.Je BeDliiolW3ld. DaiDJ.el Ol-

br~ ~ra tę il'Oilę, '1! ll'llezwytkJą Wlir­
tuozerną: choć pazba.wruony szlachec­
kic'h WąBĆIW, . ~i :fuc~aty 
znajd/U'je :lednak wiele głębi i suy' 
wypqw,iadaijąc ·tyiradiy i1rulż IP<> konnych 
galopadach I pojedynkach. Scena u 
cl_lan.a, 'ZaC2l6l1Pllięta -z , ,poś!Tl6.ertlnyclt" 
Pieśni jp()eIT1.altu (IX li X-!tej), daje 
okazję do sceny bra.Wllllr-awej . gdtnie 
moima •by lłlll.a&eźć ·na.wet dobrotliwą 
l<Jplnę z lllaszYIC>h improwizacji spor­
towy:ch. 

Częś.ć ~- sp~u wyibwga .po­
"" „Blmi.Qwski~". Taklże i bUltaj wą­
te~ ~ pqwrraca )ednallc, i spra­
wia silone IWII'ażenie., C1JWłaS2XlZa ·w intar­
pretoo;i Ha:mJS2JkieW!lcza (NatU"ator) . 

B Ptttz:apiljkmle :bramią 9llrofy MaJtlkl 
~ Sa~ 6Mar.>a SCI'oc,zyń­

Skl_l) , oraiz iMaflki BosklieJ F\oazaj,qw­
Sk!iej , .. kltóre e.om.a. IUlcówna mówi ze 
wsp~ą ""81<1aoją zacbwy1w, W7Jru­
s~erua i oczarowań. Jest w tej dru­
g1aj ~ęśai ~u talkże i ujmują­
cy ep.iiZOd iKaz:lmiema OpalJiń.Skiego 
jallro Kluo2!00k.a • 

* W scenografii Mariana Stańczy-
ka . obejrzałem w Sali Kongreso­
we] nowy program Centralnego 
Zespołu Woj_ska Polskiego To 
było w maju". Część piern:;za 
je~t sz~zególnie sugestywna: roz­
wiąza~1e przestrzeni scenicznej 
operuJe .dwoma, umieszczonymi na 
tylny~ planie, ogromnymi mie­
czami grunwaldzkimi. 
~entral~y Zespól Wojska Pol­

s~ego działa muzyką, śpiewem i 
tancem. W 1965 widziałem pro­
gram „Piękna nasza Polska Ąa­
ła", ukazujący uroki poszczegÓI­
nych regionów, barwność pol-

skiej pieśni i tańca. Ten pro­
gram zdobył sukcesy zarówno w 
kraju (obejrzały go szerokie rze­
sze widzów, wojskowych i cywil­
nych) oraz za granicą : m. in. w 
Z~RR, Czechosłowacji, we Fran­
CJi, Jugosławii, Rumunii. Program 
obecn! kojarzy się z ważnymi dla 
Pc:>lski, wydarzeniami historyczny_ · 
mi, kt?re się działy w maju: Kon­
styt~cJą z 1791 roku, świętem ro­
b?tmczym, rokiem 1945. Część 
pierwsza ma charakter historycz­
ny, przypomina walki husarskie 
kosynierów, powstanie z lat 
17~1-1863,- wrzesień 1939, I Ar­
mię. 

Część druga to IW~ ~&czesne 
Sdzelqwenc,je p~r.amu oqpowliadalją ro~ 

a,jom ibnoni, na roomu, ·W IPOIWietmzu, 
na 2li.errli. Część aądQwa Il rn.QrSka są 
82'.Cllególn!ie interesające. N,p. sutta 
pieśni momk!iiah i m~h w 
opr.aoow.amu Tadeusza DQbrzańskie­
go, !Alb: .,S~ka", z choar~rafilą 
J-e.rz~.o ~!llti~. 'Ilrochę zby<t 
długi ~ nieco &.2llrui<l=y .Wydal mi st-i 
ba,let ,,loosrnonauty1c:imy": K.u """"'Ą--dom''. ' ' b .......... ~ 

Zespól ,W.qj.ska ~oJSIQiego, piiqwadz-0-
~y ,praez J.emieg,o !Naw.alloowskieg-0, 
Jest ,pnzejęty izasadą, <te IWyooJti po­
ziom _ i ambicja dają wyniki najsku­
tec1Jnllejsze. •Z~iszlmy 11W0.1Wjjgka Jin. 
nyioh 111W?rcćtw /Wliiel'OIW!slka: Józef.a 
Gtru.bQWlsk!i.ego ~llE!Zyiseria) S.tanlsi.awa · 
W fil'Jl.EII'-l_l '9ceooniUISIZ i 'ki.eI'OWlllli.Ctlwo 
liter.a.ok!i.e), iLuoJana Ma21ul1ka (chór) 
Jenzego ~a Obaa~). • 

* W~11SZ~ r.reaitr !Kameramy wy_ 
stawtil 62llJUlkę slowaickdego .autoira, 

~ 


